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1) D ziału  N aukow ego (b ib lio teka  i m uzeum ) i 2) D ziału A d m in is tracy jnego  (sek re ­
ta r ia t  oraz  w ydaw nictw o  książek  szkolnych). K u ra to r, A ndrze j L ubom irsk i, p o s tan o ­
w ił rozbudow ać dział w ydaw niczy , zak ład a jąc  i rozszerza jąc  d ru k a rn ię , in tro lig a - 
to rn ię, a naw et ks ięgarn ię . Z am ierzen ia  jego by ły  bardzo am bitne , sp row adzano  
najnow ocześniejsze  m aszyny, budow ano  now e pom ieszczenia, za tru d n ian o  now ych 
p racow ników . In w esty c je  te  p och łan ia ły  o lb rzym ie sum y, m .in. kosztem  D ziału  N a u ­
kowego. Na p rzy k ład  w  1913 r. zab rak ło  w  ogóle funduszy  na zak u p  książek. 
C hociaż O ssolineum  zdecydow ało  się nabyć  po zm arłym  W ładysław ie  Ł ozińsk im  jego 
d ru k a rn ię , je d n a k  na z akup  jego zb io rów  p ien iędzy  ju ż  nie starczy ło . W O ssolineum  
stw orzy ły  się  dw a obozy — opozycja „naukow ców ” w obec p rzedsięw zięć k u ra to riu m  
oraz „przem ysłow cy” p o p ie ra jący  p lan y  k u ra to ra , księcia  L ubom irsk iego . L u b o m ir­
ski otoczył się now ym i ludźm i, k tó rym  p rzy zn aw ał znacznie w iększe uposażen ia  niż 
p racow nikom  naukow ym . N a jb ard z ie j zn ienaw idzony  był P io tr  D ziubańsk i, pełn iący  
fun k c ję  sek re ta rz a  ad m in is tracy jn eg o ; m iał on w p ły w  także na  posun ięc ia  dotyczące 
D ziału N aukow ego. S tan  tak i spow odow ał, że K ę trzy ń sk i na początku  1914 r. p o s ta ­
now ił zw olnić się z O ssolineum . N a początku  1916 r. w ystosow ał o fic ja lny  m em o­
ria ł do A n d rze ja  L ubom irsk iego , dom agając  się  obdarzen ia  d y rek to ra  fak tyczną  o d ­
pow iedzialnością  za losy Z ak ład u  N arodow ego, a w  zw iązku z tym  p rzy zn an ia  m u 
szeregu u p ra w n ie ń  i pe łnom ocnictw . Sw ój m em oria ł zakończył następ u jąco : „W nios­
ków  zaś m oich n ie uczyn iłem  dla dogodzenia w łasn e j am bicji. D ni m oje  w  Z ak ła ­
dzie są  policzone, a ja  z re z u lta tu  m ych w niosków  k o rzystać  będę chyba  n iew iele. 
Idzie mi w ięc o sam ą In s ty tu c ję . O puszczając Z ak ład  chciałbym  zostaw ić  ją  w  le p ­
szych w a ru n k ach  aniżeli te , w śród  k tó ry ch  jak o  d y re k to r p racow ałem  przez długich 
la t czterdzieści”.

Jed n ak że  K ę trzyńsk iego  sp o tk a ła  p rzed  śm ierc ią  duża p rzyk rość . F a n  D ziu b ań ­
ski pew nego ra z u  zabron ił m u w stępu  do Z ak ładu . P rzypuszcza ln ie  o b u rza jący  ten  
a k t spow odow ał ostateczn ie, iż p racow nicy  naukow i zażądali zw oln ien ia  z O ssoli­
neum  D ziubańskiego, grożąc, w  razie n iespe łn ien ia  ich p o stu la tu , zb iorow ą dym isją . 
Podpisy  złożyli B ro n is ław  C zarn ik , B ron is ław  G ubrynow icz, L u d w ik  B ernack i, T a ­
deusz C zapelsk i, Jó ze f Z alesk i, A dam  F ischer, J e rzy  K o lle r oraz  W ładysław  T ad e ­
usz W isłocki. R ów nież część p raco w n ik ó w  a d m in is tra cy jn y ch  p o p a rła  żąd an ie  D zia­
łu  N aukow ego. D ziubańskiego w praw dzie  po tym  zajściu  n ie zw olniono, ale sp raw a  
ta, w  pow iązan iu  z w cześniejszym  m em oria łem  K ętrzyńsk iego , um ożliw iła  jego  n a ­
stępcy, L udw ikow i B ernack iem u  objęcie s tan o w isk a  d y re k to ra  na  now ych, k o ­
rzystn ie jszych  w a ru n k ach .

K ry s ty n a  K orzon s tw ierd za , że p u b lik ac ja  je j w in n a  doprow adzić  do „skorygo­
w an ia  dotychczasow ych u jęć” p rzyznających  K ę trzy ń sk iem u  (i A ugustow i B ielow - 
sldem u) ta k  w ielk ie  zasługi, gdy tym czasem , ja k  się okazu je , m ia ł on b ardzo  o g ra ­
n iczone m ożliw ości p racy  na rzecz Z ak ład u . Pom im o je d n a k  fo rm aln y ch  przepisów , 
o g ran iczających  m ożliw ości jego  dz ia łan ia , na leża łoby  n a  sp ra w ę  tę  — w y d a je  mi 
się — spojrzeć od stro n y  p ra k ty c zn e j, ja k i był rzeczyw isty  w k ład  K ętrzyńsk iego  
zw łaszcza jeśli chodzi o rozw ój b ib lio tek i osso lińsk iej.

Ja n u sz  Ja siń sk i

W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  W iersze  n ieznane. W y b ra ł i  odczytał z rękop isów  
A nton i Ł u k a s z e w s k i .  W stęp  — A nton i Ł u k a s z e w s k i ,  Jan u sz  J a s i ń ­
s k i ,  O lsztyn  1973, ss. L II, 105, Pojezierze. O środek B adań  N aukow ych  im . W oj­
ciecha K ętrzyńsk iego  w  O lsztynie, B ib lio teka O lsztyńska  n r  7.

Stosunkow o duże zain tereso w an ie  życiem  i dzie łem  W ojciecha K ę trzyńsk iego  
po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, w yn ik łe  po części z kolei jego  po w ik łan y ch  losów  oraz 
fak tu  p o w ro tu  w  g ran ice  Po lsk i ziem i, k tó re j by ł on synem , n ie  idzie w  p a rze  ze 
znajom ością  jego tw órczości. N ie m yślę  tu  oczyw iście o m ożliw ościach  d o ta rc ia  jego 
p rac  do szerszego ogółu czyteln ików , a le  choćby do te j n iew ie lk ie j g a rs tk i, in te re ­
su jące j się h is to rio g rafią  po lską, k tó ra  chętn ie  sięgnęłaby  po p race, tru d n o  dziś do­
stępne . J e s t  rzeczą n ad er sm u tn ą , że p o p u la ry zu ją c  postać  w ielk iego p a tr io ty  i w y ­
b itnego  h is to ryka , k tó ry  n ie jak o  w y tycza ł k ie ru n k i p rzyszłych  b a d ań  nad  dz ie jam i 
W arm ii i M azur, a szczególnie ich polskości, n ie w znow iono an i jedne j w iększej 
jogo rozp raw y , z w y ją tk iem  b ro szu ry  O M azurach , w yd an ej w  o p racow an iu  Jan u sza
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Jas iń sk ieg o  w  1968 r. Z a n ie d b an ia  te  pow inny  być nad rob ione , w ydać by  należało  
choćby n a jw ażn ie jsze  jego p u b lik ac je , n a  k tó re  ciągle  pow o łu ją  się  badacze  dziejów  
W arm ii i M azur, ja k  np. O ludności p o lsk ie j w  P rusiech  n ieg d yś  k rzy ża c k ic h  czy
0  narodow ości p o lsk ie j w  P rusiech  Z achodnich  za  czasów  k rzy ża ck ich ,  n ie  m ów iąc 
ju ż  o szeregu m nie jszych  stud iów , k tó re  w arto  w ydrukow ać  w  jednym  tom ie  w  od ­
pow iedn im  o p raco w an iu  k ry tycznym .

D obrze w ięc się  s tało , że O środek  B adań  N aukow ych  im. W ojciecha K ę trz y ń ­
skiego w yda ł W iersze  n ieznane  m azu rsk iego  h is to ry k a  w  w yborze i op racow an iu  
A nton iego  Ł ukaszew sk iego , p rzek ładzie  E d w ard a  M artuszew sk iego , ze w stępem  A n ­
toniego Ł ukaszew sk iego  i J a n u sz a  Jasińsk iego .

C zyta się te  w iersze  ze zm iennym i uczuciam i, w idząc z jed n e j s tro n y  w zru sza ­
jące  p rzy w iązan ie  a u to ra  do polskości, tę skno tę  za w olnością, a z d ru g ie j s tw ie r­
dzić należy , że n ie ste ty , m im o w spom nianych  w arto ści, ja k  też  i pew nych  e lem entów  
a rty s tycznych , n ie  czyta się ich już  z ' pe łn y m  z a in te reso w an iem ; w p ływ a na  to 
m iędzy innym i n ie a k tu a ln a  już  dziś te m a ty k a  ty ch  w ierszy  i ich form a, n ie  w y k a ­
zu jąca  znam ion i cech w ybitnego  ta le n tu  poetyckiego. A  ty lk o  tak ie  w iersze  m ogą 
p rz e trw a ć  la ta . W każdym  raz ie  p ozostaną  — i ta k  też  p rzed e  w szystk im  należy  na 
n ie p a trzeć  — d okum en tem  n iew zruszonej postaw y  pa trio ty cz n ej, szczerego u m iło ­
w an ia  ojczyzny i w ia ry  w  odzyskan ie  n iepodległości.

B ardzo is to tn ą  ro lę  sp e łn ia  w  te j n iew ie lk ie j p u b lik ac ji obszerny  w stęp , w  k tó ­
ry m  au to rzy  p rz e d staw ia ją  in te re su jąco  m łodość K ętrzyńsk iego , w y ja śn ia ją  sp raw ę  
jego zdecydow anego p rze jśc ia  na  s tro n ę  po lską, z as ta n a w ia ją  się nad  ideow ym  w y ­
dźw iękiem  w ierszy , k w estią  recep c ji l i te ra tu ry  po lsk ie j o raz  k ilk a  uw ag  pośw ięcają  
p rob lem ow i p rzek ład ó w  K ętrzy ń sk ieg o  z języ k a  polskiego. A utorzy  w łożyli m a k s i­
m um  w ysiłku , aby  w yraz iśc ie  pokazać  p rzem ian y  narodow ościow e i ideow e u K ę ­
trzyńsk iego , a  na  ty m  tle  o ryg ina lne  u tw o ry  o b razu jące  jego zdecydow anie  p ro ­
po lsk ie  s tanow isko.

B adan ia  nad  ty m  rozdzia łem  życia K ę trzyńsk iego  do p ro w ad zają  do w niosku , że 
k w estia  fa scy n ac ji polskością je s t d osta teczn ie  w y jaśn io n a  i racze j n ie  posiada  m iejsc  
n ie ja sn y ch  i n iepew nych . D ecydu jące  І p rzek o n y w ające  są tu  b ad an ia  Jan u sz a  J a ­
sińskiego, k tó ry  w  ro zp raw ie  za ty tu ło w an e j P rzeobrażenia  w  św iadom ości n arodo­
w ej W ojciecha  K ę trzyń sk ieg o  („Rocznik O lsztyńsk i” t. 9, 1970) s tw ierd za , że m im o 
krążących  tu  i ów dzie przypuszczeń , a n a w et w ypow iedzi sam ego h is to ry k a , trzeba  
jed n ak że  p rzy jąć , że „św iadom ość n a rodow a  W ojciecha K ętrzyńsk iego  n a ra s ta ła  
ew olucy jn ie, a nie, ja k  to dotychczas p rzew ażn ie  głoszono, p rzebudziła  się nag le  pod 
w pływ em  w iadom ości z aw a rte j w  liście s io s try ”. U p ad łaby  w ięc teza  o ro m an ty cz ­
nej p rzygodzie  h is to ry k a  i o nag łym  odnalezien iu  się jego  ja k o  św iadom ego Po laka, 
co p rzew ażn ie  w szyscy p rzy jm o w ali ch ę tn ie  do w iadom ości, u c iek a jąc  od m yśli o j e ­
go dłuższej d rodze do polskości, o pow olnej, lecz sy stem atyczne j ew o lucji n a ro d o ­
w ej. A le sn u jąc  rozw ażan ia  na ten  tem at, w a rto  pam ię tać , że m im o w szystko  był 
K ę trzy ń sk i ty p em  neofity , a  jego żarliw ość  p a trio ty czn a  u d erza ła  w e w szystk ich  
w ypow iedziach  naukow ych . „ P a te n t na P o la k a ”, o trzy m an y  — ja k  pisze w  p a m ię t­
niku  — w  celi p o n u re j tw ie rd zy  k łodzk iej, by ł is to tn y m  czynn ik iem  p racy  i p o g lą ­
dów  i zdecydow anie  w ytyczy ł k ie ru n e k  h isto rycznych  poszuk iw ań . W idać to na  przy  
k ładzie  jego licznych stud iów , k tó ry c h  na jw ażn ie jszy m  p rzedm io tem  by ła  przeszłość 
Po lsk i i S łow iańszczyzny oraz  b a rd zo  w ażnej w  jego życiu dzia łalności po lityczno- 
-spo łecznej pośw ięconej obron ie  polskości W arm ii i M azur.

R ów nocześnie  zac iekaw ia  czy teln ika  naszk icow any  zaledw ie  obraz a tm o sfe ry  
po lityczno-spo łecznej ów czesnego R as tem b o rk a  i g im naz jum , do k tó reg o  K ętrzyńsk i 
uczęszczał. Dość u łam kow e szczegóły, na ile  u k azu ją  te  sp raw y  sk ąp e  n ie s te ty  ź ró ­
d ła , p ozw ala ją  na  w niosek, że w  środow isku  ras tem b o rsk im , k sz ta łtu jąc y m  w  j a ­
k im ś s topn iu  m łodzieńczą um ysłow ość przyszłego h is to ryka , n a ra s ta ł b u n t p rzeciw  
niem czyźnie, co w ięcej, dochodziło tu  n a w et do w y stąp ień  m a jących  c h a ra k te r  le w i­
cow y: w  1848 r. tłu m  w y ro b n ik ó w  „p róbow ał odbić z w ięzien ia  w  B arc ian ach  swego 
przyw ódcę — nauczycie la  K irch n e ra  z K arszew a, głoszącego «kom unistyczne  idee»
1 naw ołującego «do n ieposłu szeństw a i a n arch ii» ”. W reszcie m ieszkańcy  R astem borka  
opow iedzieli się zdecydow anie  w  1863 r. za po w stań cam i; dużo m ów iące je s t p rz y to ­
czone tu  zdanie, w ypow iedziane  przez n iep rzychy lnego  Polsce H e rm an n a  B rauna, 
że w  R as tem b o rk u  „w szędzie w ym yślano  na k ró la  i B ism arcka  i en tuz jazm ow ano  
się b iednym i Po lakam i".
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W stęp A ntoniego Ł ukaszew skiego  i J an u sz a  Jas iń sk iego , ilu s tro w an y  szeregiem  
ciekaw ych  rep ro d u k c ji, jasno , zw ięźle i w yczerpu jąco  k reś li tło  pa trio ty czn y ch  w ie r­
szy K ętrzyńsk iego , św iadom ość p rzem ian  po lityczno-spo łecznych  i w yostrzony  u n ie ­
go zm ysł obserw acy jny  w  s to su n k u  do w spółczesnych w y darzeń . Dość przypom nieć, 
że au to r  tych  w ierszy  u lega ł w pływ om  w olnościow ej poezji n iem ieck iej i n aw iązy ­
w a ł w  u tw o rach  do ak tu a ln y ch  w ypadków . P o tęp ia ł p an u jący  na św iecie despotyzm , 
ko lon ia lizm  W ielk iej B ry tan ii w  Ind iach , s ław ił ru ch y  w olnościow e w  L om bard ii 
i b o h a te rstw o  czerkiesów  w alczących z cara tem , k ry ty k o w a ł k ró la  p ru sk iego  F ry d e ­
ry k a  W ilhelm a IV, w zyw ając  na ród  n iem iecki, by „zbudził się z u śp ien ia”. W resz­
cie — co n a jw ażn ie jsze  — w ystępow ał p rzeciw ko  zaborcom  i ap elow ał „do narodów  
Europy , by s tan ę ły  w  obron ie  zd ław ionej w  Polsce w olności” .

O publikow ane  po raz  p ie rw szy  w  p rzek ładzie  po lsk im  w iersze  u k azu ją  w reszcie 
K ętrzyńsk iego  — p a tr io tę  i P o laka  nieco szerszem u g ro n u  czyteln ików , chociaż n a ­
k ład  ty s iąca  egzem plarzy  n ie  ro k u je  p u b lik ac ji zby tn ie j popu larności. 28 n ieznanych  
w ierszy , odnalezionych przez J. Jas iń sk ieg o  w  zb iorach  w rocław sk iego  O ssolineum , 
pozw ala  spo jrzeć na  tę s tro n ę  tw órczości h is to ryka , odkryć n iezgorszego poetę, u m ie ­
jącego operow ać ry m em  i słow em , a p rzede  w szystk im  piszącego — i to  w  języku  
niem ieckim ! — p łom ienne m an ifes ty  w  obronie  polskości, zw rócone p rzeciw  z ab o r­
czem u im peria lizm ow i.

K ie d y  z a j a ś n i e j e s z ,  p ię k n y  d n iu  w o ln o ś c i?  K ie d y  z a ś w ie c is z
z ło ta  z o r z o  p o r a n n a ?  K ie d y  u c i e k n ie  n o c  n ie w o l i?  K ie d y  z a ło p o c z e s z
s z t a n d a r z e  k r w a w o - e z e r w o n o ?

J a k  d łu g o  je s z c z e  s k r w a w ie n i  t y r a n i  b ę d ę  g n ę b ić  n ie w o lą  k a ż d e g o  
s z l a c h e tn e g o  c z łe k a  i s k a z y w a ć  n a  w y g n a n ie  d ą ż ą c e g o  d o  w o ln o ś c i ,  
k t ó r y  t a k ż e  o tw o im  s z c z ę ś c iu ,  d z i e ln y  lu d u ,  p o m y ś la ł?

N ajb ard z ie j chyba znam iennym  i u d e rza jący m  sw ą w ym ow ą w ierszem  je s t Pieśń  
po m sty , w  k tó re j K ę trzy ń sk i — p a trząc  na trag ed ię  n a ro d u  polsk iego — p rzek az u je  
osobiste doznan ia  i przeżycia , a  o dda la jąc  od sieb ie  „ łagodne uczu c ia”, p rzyw ołu je  
n ienaw iść  i pom stę: „P rzed  w szystk im  zam ykam  sw e serce , ty lk o  pom sta  ożywia 
m nie  całkow icie!” O stre  słow a k ie ru je  pod ad re se m  zarów no ro sy jsk iego  cara , jak  
rodz iny  cesa rsk ie j w  W iedniu  i p ru sk ich  H ohenzo llernów :

N ie n a w iś ć  i p o m s ta  ty m  t r z e m ,  k tó r z y  p o d z ie l i l i  s ię  z ie m ią  P o ls k i ,
K tó r z y  w y r w a l i  n a r ó d  p o ls k i  z g r o n a  p a ń s tw ;
N ie n a w iś ć  i  p o m s ta  t r z e m  w ła d c o m  c h c iw y m  z ie m i,
K tó r z y  z b r o d n ic z ą  ś m ia ło ś c ią  n a i g r a w a l i  s ię  z p r a w  n a r o d ó w .

N ieznany  K ętrzy ń sk i w zrusza  i zadziw ia; w iersze  tłum aczone  przez św ietnego 
znaw cę języ k a  niem ieckiego, E d w ard a  M artuszew skiego , oddają  p recyzy jn ie  b rzm ie ­
nie oryginałów , co każdy m oże spraw dzić , p o ró w n u jąc  tek sty  po lsk ie  z w y d ru k o w a­
nym i obok niem ieckim i. Jed n ak że  w y p ad a  żałować, iż n ie  po d ję to  rów n ież  p róby  
dokonan ia  p rzek ładów  w  form ie  n ad an e j im  przez au to ra , zapew ne w zrosłaby  ich 
w ym ow a, ton  i barw a. W arto  zastanow ić  się, czy w  przyszłości n ie  p rzygotow ać 
pow tórnego  w ydan ia  w ierszy , w  p rzek ładach  poetyck ich , p rzy  ty m  w y d an ia  p rz e ­
znaczonego d la szerszych rzesz  czyteln ików , k tó ry c h  w iedza o h is to ry k u  i poecie 
je s t w  rzeczyw istości bardzo  n iew ie lka  i ograniczona.

W ydaw cy in fo rm u ją , że w  ręk o p isach  pozostało jeszcze sporo  w ierszy  n ie d ru ­
kow anych  i n ie  p rze tłum aczonych , szkoda, że n ie  udostępn iono  ich  w  edycji obecnej. 
Z pow odzeniem  m ożna było pom inąć zam ieszczone w  części d rug ie j w y b o ru  p rz e ­
k ład y  K ętrzyńsk iego  z poezji po lsk ie j (w iersze F ran c iszk a  K arp ińsk iego , A lek san d ra  
O lizarow skiego, A dam a M ickiew icza, K orne la  U jejsk iego , M arcelego Skałkow skiego, 
K aro la  B alińskiego i au to ró w  n ieznanych), ja k  też w iersze  „o n ieu sta lo n y m  pocho­
dzen iu”. W g runcie  rzeczy  u tw ory  te  n iew ie le  w noszą do poznan ia  o ryg ina lne j 
tw órczości K ętrzyńsk iego , m ogą n a to m ia st służyć w yłączn ie  jak o  p rzed m io t bad ań  
d la sp ec ja ln ie  z a in teresow anych  jego p racam i p rzek ładow ym i z języka  polskiego. 
Poży teczn iejszy  by łby  — w  m ie jsce  tego — p e łn y  zbiór p rzek ładów  z o ryg ina lne j 
tw órczości poe tyck iej m azu rsk iego  h is to ry k a  i działacza.
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Doniosłość om aw ian ej edycji leży m .in. i w  tym , że w y p e łn ia  do tk liw ą  lu k ę  
w  bad an iach  nad  dorobk iem  lite ra c k im  K ętrzyńsk iego , p rzypom ina  o p ra w ie  n ie ­
znanej s tro n ie  jego p isa rs tw a , że a u to ra  stud iów  h isto rycznych  w p ro w ad za  w  k rąg  
l i te ra tu ry  polsk ie j, na  k tó re j k a rta c h  b rak o w ało  go. Bo K ę trz y ń sk i-p o e ta , g łęboko 
św iadom y swego pochodzen ia  i w y k azu jący  czynam i i p rac ą  ścisłą  w ięź z Po lską, 
w in ien  znaleźć osobne m ie jsce  w  dz ie jach  polsk iego p iśm ienn ictw a . P red e s ty n u ją  
go do tego rów nież  opublikow ane  w iersze , jeżeli n ie p rzez sw e n iezby t w ysokie  
w a lo ry  a rty s ty czn e , to  przez z aw a rte  w  ich s tro fach  słow a o o jczyźnie i n iep o d ­
ległości.

J ó ze f D u ży k

T eofil R u c z y ń s к  i, O pow iadania  z  Pogranicza, Łódź 1973, W ydaw nictw o
Ł ódzkie, ss. 357.

Z biór -dw unastu  szkiców  h is to ry czn o -e tn o g ra ficzn y ch  dotyczy ziem i lu baw sko- 
-ostródzk ie j. S iedem  szkiców  w  u jęc iu  chrono log icznym  i rzeczow ym  p rze d staw ia  
h is to rię  ty c h  ziem , a pięć  o d tw arza  fo lk lo r rodzim y. C hociaż obydw a reg iony  d z ie ­
liły  często k o rdony  gran iczne, to  łączy ła  je  w spó lno ta  językow a, spo łeczno-ekono­
m iczna, ja k  i ob y cza jo w o -k u ltu ra ln a .

P ierw szy  szkic  T erra  L u b a v ia  (ss. 15—37) op isu je  n a jd aw n ie jsz e  dzie je  m iasta, 
w  ty m  i g ru n w a ld zk ą  b a ta lię , w spom ina  o ro li lu b aw sk ich  cechów  w  oparc iu  o m o ­
nografię  G u staw a  L ieka. P om im o u k ład u  chronologicznego au to r sięga po w iek  
osiem nasty  (cechy), po to, by  u k azu jąc  ro lę  L u b aw y  jak o  siedzibę b iskupów  c h eł­
m ińsk ich , d łużej za trzy m ać  się na  postac i b isk u p a  T id em an n a  G iesego, p rzy jac ie la  
K opern ika . T a p a rtia  książk i n ap isan a  je s t  na p o d staw ie  p ra c  Jerzeg o  Sikorskiego.
0  innych  b isk u p ach  m am y zaledw ie  w zm iank i, aczko lw iek  n ie  u le g a ją  kw estii ich 
zasługi na  po lu  rozw o ju  ekonom icznego i w  zak res ie  m ecen a tu  a rty s ty czn eg o  
(zw łaszcza po p ożarach  w  X V I i X V III w ieku). A u to r kończy ten  szkic ukazan iem  
ro li L ig i P o lsk ie j i K om isji K o lon izacy jnej.

A le  w  szkicu  n astęp n y m  L a ta  w a lk i  a u to r  cofa się z p rzyczyn  n ie  b a rd zo  z ro ­
zum ia łych  i u k azu je  k am p an ię  n apo leońską  i zw iązane  z n ią  rekw izycje , a n a s tę p ­
nie poby t żołn ierzy  po lsk ich  w  1831 r. i p rzy ch y ln e  p rzy jęc ie  ich  p rzez  m ie szk a ń ­
ców. Czy rzeczyw iście  w ie lu  p o w stańców  z pow odu  p rzyn iesionej cho lery  spoczęło 
na  m iejscow ym  cm en tarzu?  Opis w k ład u  L ubaw szczyzny do p o w stan ia  s tyczn iow e­
go o p a rł au to r  g łów nie o ro z p ra w ę  B arb a ry  G ron iow skiej. Szkoda, że n ie  p róbow ał 
odtw orzyć sk ład u  poległych  pod K ęczew em  17 ocho tn ików  z P ru s  Z achodnich , a p o ­
chow anych  w  L ipow cu  w  pow iecie m ław sk im  (z oddziału  Ew alda).

D ruga część tego szkicu  pośw ięcona zo sta ła  w a lce  o szkołę po lską. O bok u k a za ­
n ia  ro li szkoły  w  ok resie  p rzedrozb iorow ym , p rz ed sta w ił T. R uczyńsk i ro lę  n au czy ­
cieli w  zac ie ran iu  narodow ego  c h a ra k te ru  dzieci po lsk ich  w  X IX  i X X  w ieku . C en ­
nym  w k ład em  je s t tu ta j  uk azan ie  ro li p o w ia tu  lu b aw sk ieg o  w  ok res ie  s tra jk u  szk o l­
nego 1906 г., w  k tó ry m  w zięło ud z ia ł 36 szkół. Na p o d s taw ie  w spom nień  żyjących 
jeszcze osób, ja k  i ów czesnej p ra sy  uda ło  się au to ro w i w ydobyć p rzo d u jąc ą  ro lę  tego 
p o w ia tu  na  Pom orzu  ja k  i u k azać  w p ływ  na  p o w ia t o stródzk i. O to bow iem  w  tym  
os ta tn im  pow iecie p rzy stąp iły  do s tra jk u  szkoły w  C zerlin ie, E lgnow ie, G lazno tach
1 L ew ałdzie.

T rzeci ze szkiców : L u d zie  c zyn u  m a c h a ra k te r  b iog rafistyczny . S k ła d a ją  się nań  
życiorysy  M rongow iusza, G izew iusza, R zepnikow skiego, Ł yskow skiego  i W olszlegiera. 
O bok znanego już  w p ływ u  B an k u  L udow ego w  L u b aw ie  na  W arm ię  i M azury , au to r 
u k aza ł w  in te re su jąc y  sposób dzie je  T ow arzystw a R olniczego ja k  i ro zw ijan ą  przez 
n ie  ośw iatę  ro ln iczą. N ależa łoby  dodać, że R zepn ikow ski obok b an k ó w  w  O lsztynie, 
S zczytn ie i D ąb rów n ie  (L icznerski) był tak że  in ic ja to re m  założenia b a n k u  w  B isk u p ­
cu P om orsk im  oraz, że Ł yskow sk i obok „N ad w iślan in a” w y d aw ał też „P ia s ta ” — 
organ  T ow arzystw  R olniczych na  Pom orzu.

K ole jny  szk ic ' R o k  1920 pośw ięcony zosta ł w  całości te m a ty ce  p leb iscy tow ej na  
W arm ii i M azurach . Chociaż p ie rw sza  część n iew ie le  w nosi nowego, to  je d n a k  d r u ­
ga, o p a rta  o w spom nien ia  ludz i z P og ran icza  u k azu je  w a ru n k i, w  ja k ic h  d z ia ła li oni 
w  pow iecie  ostródzk im . O dsłan ia  n am  a u to r  n a s tro je  ludności m azu rsk ie j w  trak c ie  
p rzygo tow ań  do g łosow ania  w  G lazno tach , C zerlin ie, N ap ro m k u  i D ąbrów nie . Ż a ło ­


